
CCNY PfU N U M JPA T Y i
We l wow,e mlosięcznie (60 kopiejek) 1 K 66 ta 
7 1 dostawę ao domu dopłaca się (10 kop.) 33 h 
Z przesyłką w kraju mies. (1 rb. 60 kop.) 6 K

Cena egzemplarza (2 aopiejki) S halerzy,
A d r e s  R e d a k c j i  l A d m i n i s t r a c j i !  

Lwów, ul. Sokoła 1. 4 S M Z E T M
c c n y  o a t o r z c N i

Wiersz petitowy leanołamowv lub jego miejsce 
(8 kop.) 26 b — Nadesłane za wiersz petitowy 
lut jego miejsce (2b kop.' 88 h. — P~ kronice 
I przed tekstem wiersz petitowy (70 kop.) 2 K 
30 h .— Nekrologja za wiersz petitowy (2C .op.j 
66 h — Drobne ogłoszenia po (2 aop.) 6 h 
za wyraz, najmniej (20 kop.) 66 h — Wyrrzy 

tłubtemt czcionkami liczą się podwójrie.

W J E C  R N 7 1

wychodki codziennie o godzinie 1-ej po południu*

Nr. 2I85. Lw ó w , czwartek dnia 14. (I.) stycznia I9I5. Rok V.

Wiadomości wojenne.
Ha f r o i ó  n s s f a H K ^ - 5' n M n .

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO 
NACZELNEGO WODZA.

Urzędownie, dn. U . stycznia (29. grudnia).
„Na lewym brzegu V7isły, w ciągu nocy i 

dnia 10. stycznia (28. grudnia) Niemcy bezskute­
cznie starali się atakować naszą dyslokację w 
niektóryc punktach, lecz wszędzie zostali od­
parci naszym ogniem".

„Podczas ataku w rejonie wsi Samice, na 
wschód od Skierniewic, Niemcy w nocy, zbliży­
wszy się do naszych płotów kolczastych, zaczęli 
wołać: „Nie strzelajcie, swoi!u Ponieważ podo­
bne wypadki zdarzały się już przedtem, Niemcy 
nie zdołali tym razem zmylić czujności wojsk 
naszych. Przywitawszy nieprzyjaciela silnym o- 
gniem i kontratakiem, zmusiliśmy go do ucieczki, 
wyrządziwszy mu przy tern wielkie straty1'.

„W ualicji' zachowując kontakt z przeciwni­
kiem, ostrzeliwaliśmy go ogniem artyleryjskim i 
karabinowym'1.

(Komunikat ten spóźniony doszedł do Lwo­
wa za pośrednictwem dzienników kijowskich. Do 
wsi Samice odnosił się końcowy ustęp, ogłoszo­
nego wczoraj komunikatu sztabowego, w którym 
mylnie (Saliszcze) wydrukowano nazwę tej w s\ 
Przyp. Red.'

K openhaga. 12. stycznia (30. gr.). (PAT ). 
Z Budapesztu donoszą, jakoby gazeta „Az Est“ 
zamieściła komunikat niemieckiej głównej kwa 
tery, przygotowujący opinię publiczną na odstą­
pienie Niemców od Warszawy. W komunikacie 
powiedziano, że posuwanie się niemieckich wojsk 
ku Warszawie odbywa się obecnie wolniej, ani­
żeli pierwej. Polityczne znaczenie zajęcia W ar­
szawy nie wartałoby wielkich ofiar, który h wy­
magałby szturm na Warszawę. Dlatego dalszy 
rozwój walk postępuje zwolni*.

M oskwa. 13 stycz. (31 grud.) Władze za­
wiesiły wydawnictwo gazety „Rannieje Utro" za 
artykuł z 29 grudnia p. t. „Pod gznzą haniebne­
go pokoju". Na „Russkie Wiedomosti" nałożono 
grzywnę 500 rubli za artykuł wstępny ż 29 gru­
dnia. __________

Ha fn a c ’e b e l g i j s h o - f m .
Paryż, 12 stycznia (30 grudnia). (P. A. 7.). 

Agencja Havasa donosi: Na morzu do Oiseau w 
niewielu miejscach od czasu do czasu odbywała 
się rtylerzycka wymiana strzałów. Na Aisne i na 
północ >od Soissons zacięta walka koło transzej, 
zajętych 8 i 10 stycznia; nieprzyjaciel przedsię­
wziął wczoraj parę prób ataku, któreśmy odbili i 
zajęli nowe części transzej. Od Soissons do Reims 
artyleryjski pojedynek: nasze ciężkie armaty po­
myślnie walczyły z baterjami i minowemi maszy­
nami Niemców.. W Cliapagny nasza artyleria cel­
nie ostrzeliwała pozycje przeciwnika; blizko Per- 
te uporna walka o fortyfikację, położoną na północ

od Beausejour. Nieprzyjacielowi udała się zaiąć 
transzeje wewnątrz fortyfikacji, której wierzcho­
łek my zajmujemy ; walka trwa dalej. W Argonach 
do Maas nie zaszło nic istotnego. Niemcy wyko­
nali dwa ataki na wysokości Maas, jeden na las 
Conslois, drugi na las Lebouche; oba odbito. Na 
południowym-wschodzie od Surin jeden z naszych 
oddziałów dojrzał i zmusił do ucieczki niemi;cką 
kompanję, grabiącą ludność. W Wogezach i Alza­
cji spokojnie. Zła pogoda i burze śnieżne trwają 
dalej. •

Paryż 12 st, (30 gr.), godz. 11 wiecz. Urzę­
dow nie. Na północny wschód od Soisson nie­
przyjaciel bombardował usilnie < ałą noc stano­
wiska francuskie na p askowyżu Perriere, na 
wzgórzach o 152 m wysokości. Tego dnia Niemcy 
przedsięwzięli energiczny atak celem odebrania 
tych stanowisk. Wynik walki dotąd nie znany. 
W innych stronach frontu nie ma zmiany.

P a  yż. (Pa T.) 12 stycz. (30 grad.) Parla­
ment rozpoczął swe czynno ;ci. Izba deputowa­
nych i senatu u brały ponownie swe prezydja.

Grupy lewicy Izby deputowanych wyznaczy­
ły swych delegatów, którzy razem z rządem wy­
pracują program prac w tej sesji. Zanosi się na 
zjednoczenie wszystkich stronnictw. Nie będzie 
żadnych zapytań z ław posłów do rządu, wyklu­
czone będą polityczne spory.

Prezydent Republiki Poincare odwiedził ge­
nerała Frencha i ks. Walii. Czterej generałowie 
angielskiej armii otrzymali krzyże legii nonoro ivej.

Berno szwajc. 12. stycznia. (?0 gr.). (PAT.). 
Rada związkowa zawiadomiła gabinety w Paryżu 
i Berlinie, że na wypadek jeśli przyjdzie do po­
rozumienia co do wymiany jeńców wojennych, 
niezdatnych do służby wojskowej, Rada związko­
wa c .arow uje stronom walczącym usługi szwaj­
carskiego Czerwonego Krzyża i wojskowe pociągi 
sanitarne.

Hojna z Turcją.
Ze sztabu armji kaukaskiej.
Urzędownie, dnia 13. stycznia (31 grudnia).
„W stronie oltyńskiej tocz ły się zacięte

walki, t reckie tylne straże rozbito i wyparto za
rzekę Oltysz, przyczem nasze wojska zebrały 
część artylerji i pojmały dużo jeńców. W okoli­
cy Nurmatana 12 stycz. (30 grud.) Turcy po­
nieśli wielkie straty w zabitych i jeńcach,
wśród których wzięto w niewolę cały bataijon 
83 pu'ku. Zdobyliśmy tu górskie armaty, dużo 
broni, tabory artylerji i stada bydła, przesyłki 
żywności i szpital połowy z 600 rannymi Tur­
kami.

isofia. (PAT.) 12 stycznia (30 grudnia). Z 
Konstantynopola telegrafują, że rząd wniósł w 
parlamencie projekt ustawy z żądaniem nadzwy­
czajnego kredytu )0 milionów tuntów na wydat­
ki wojenne, oraz na ogólny deficyt w budżecie 
przyszłorocznym kredyt 20 milionów funtów.

Londyn 13 st. (31 gr.) Niedaleko ujścia 
Łaby najechał na minę parowiec „Kastor“, który 
p łjn ą ł pod flagą turecką. 7ginęła 1 osoba.

BLIŻSZE SZCZEGÓŁY WYSTĘPU  
D1AMAND1EGO.

*N. Wremia« donosi:
Wiadomo już pokrótce z depesz, że poseł 

do rumuńskiego parlamentu, Diamandi. wchodzą­
cy w skład oficjalnej misji, wysłanej przez rząd 
rumuński do Paryża, poczynił wobec korespon­
denta »Petit Parisien« sensacyjne bardzo ważne 
rewelacje, z których wynika, iż istnieje nietylko 
prawdopodobieństwo, lecz więcej niż pewność, że 
Rumunja w najbliższej przyszłości wmiesza się 
do wojny.

Otóż Diamandi oświadczył, ż t ustatuia bał­
kańska wojna dowiodła Rumunii wiarołomstwa 
Austrji i uczyniła koniecznem oglądnięcie się za 
innem po!itycznem ugrapowaniem z odchyleniem 
w stronę Francji i Rosji ze względu na to przy­
chylne stanowisko, jakie Rosja zajęła wobec Ru- 
munji.

Odwiedziny cesarza rosyjskiego w Konstanzy 
— mówił Diamandi — prawie zupełnie rozwiało 

nieufność, która jeszcze do niedawna panowała, 
między Piotrogrodem a Bukaresztem. Gdy jednak 
wybuchła wojna król Karol, przekonany o bły- 
skawiczmem zwycięstwie niemieckiej armii a nad­
to związany bliskiem pokrewieństwem z dwora­
mi N5emiec i Austrji uważał za niepodobieństwo 
wystąpić przeciwko Austrji.

Wtedy z wielkim trudem zdołano wymódz 
na królu Karolu ogłoszenie przez Rumunję neu­
tralności, zgodnie z ówczesnym nastrojem społe­
czeństwa rumuńskiego, Ta neutralność już wtedy 
przedstawiała ogromne zwycięstwo dyplomacji 
trójporozumiema. Dzisiaj, zdaniem posła Diaman- 
diego cała już Rumunja przekonana jest o zwy­
cięstwie państw trójporozumienia i wierzy, że 
stworzenie wielkiej Rumunji nigdy nie będzie speł­
nione, jeśli kraj zaniedba w tej historycznej chwili 
sposobności spełnienia swych ideałów i marzeń,, 
osiągając te terytorialne i narodowe nabytki, 
które pizedstawiają się dla Rumunji jako nieod­
zownie konieczne.

Diamandi wierzy, że wmieszanie się Rumu- 
nji jest postanowione, a z ogłoszeniem o tern 
zwleka się tylko z powodu niedostatecznych dy­
plomatycznych i wojskowych przygotowań, co 
jest przyczyną, że wypowiedzenie przez Rumu­
nję wojny Austrji odkłada się na pewien czas.

Diamandi wyraził dalej swoje głębokie prze­
konanie, że wmieszanie się Rumunji nieochybnie 
zniewoli też Włochy dc wystąpienia.

„Petit Parisien" komentując wywody Dia- 
mandi!ego zapewnia, że armja rumuńska wystąpi 
przeci w Austrji w lutym lub w początkach m ar­
ca, gdy ukończone będą wszystkie przygotowania 
około wystawienia półmiljono w ej armji, która 
niezwłocznie przekroczy granicę węgierską.

Paryski korespondent „Now. W rem .11 tele­
grafując to wczystko, co wyżej, dodaje, że prze­
konał się, iż wywody Diamandi’ego, jakkolwiek 
nie ugrantowały w francuskich kołach polity­
cznych pewności, że bliskie jest wmieszanie się 
Rumunji do wojny europejskiej, to jednak obu­
dziły nadzieję, że tak się stanie; nastrój zaś 
w Rumunji na rzecz zmiany polityki wobec grup 
państw eurooejskieh uważają za następstwo po­
wodzeń rosyjskiego oręża w Austrji.
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Hojna F B iE o  -  anstrjirko-BiralsdR.
Z ŁOBZl-

„Riccz“ cfcbesl, że w Łodzi panuje zupe.ny 
brak nait}'. Niema leż prawie zupełnie papiero- 
tó  v. Fufw chleoa kosztuje 7 kop, pud Kartofli 
25 kop. Węgiel potaniał nieco Browary pracują 
dniem i nocą przerwy. Funkcjonuje gazownia 
i elektrown a Miejska milicia urzęduje, ale z mi­
li jantami pe nią straż żołnierze niemieccy.

Przybyły do W arszawy kupiec łódzki ,p. K, 
inionnuje, że d:o Łodzi dowożą obecnie mąkę z 
Działoszyna, gdzie ntłyny miejscowe mają duże 
l app-Ą- tejże. Węgiel dowiozą ze Śląska przewa­
żnie; cena wynosi 2 ruble za 100 kilogramów. 
Tramwaje elektryczne zarówno miejskie, jak i do 
Zgierza, oraz do Pabianic są czynne. Niemcy nie 
pozwalają zamykać sklepów przea goaz. 8 wiscz, 
Ocl tej jednak godziny do rana miasto wygląda, 
jak 'i.bufnarte.

„Rozwój" zacząt nanowo wychodzić. W yda­
wane są też wszystkie inne pisma iodzkie. Cenzu­
ra i iptriccka 'ts t bardzo ostra, gazety muszą dru* 
kować v • '!.'• komunikaty oficjalne.

P. U. . o ccza toż wiadomości „Rusak. Sło­
wa'1 c- ro/.'siD.elnpi:t -l9 łoozlan i .aresztowaniu ra­
bina łódzkiego...Rabina tego p. K. widział przed

Nieprawdziwa też jest wiadomość o zabraniu 
..pospoiltsków1* do wojska przez Niemców; p K. 
ma syn,;i, brata i dwóch szwagrów, pospolłtaków, 
7 których żadnego nie zabrano. W sklepie p. K. 
była komisja, złożona z 3 oficerów, 2 urzędników 
cywilnych i radnego magistratu, oraz kilku żołnie­
rzy; zabrała ona tatn rozmaite towary. Za „rekwi

sku»yi nad angielską flotą powietrzną. Dziś Anglia 
ma już 103 aeroplanów, z tego 62 hydroplanów; 
flota liczy 120 stałych lotników i 20 zapasowych. 
Wzdłuż angielskiego wybrzeża zbudowano pięć 
stacji hydroplanów. Jeszcze w ciągu roku 191 f 
personal powietrznej floty Anglji dojdzie do 200- 
głów, w tem 180 oficerów lotników i 1.530 sze- 
regoweów-pilotów. Zadziwiająca szybkość rozwo­
ju tej flotyll da się wytłómaczyć ten., że Anglicy 
poświęcilf na ten cel wielkie sumy. Od czasu 
wybuchu wojny przeznaczono na naukę lotników 
5 miljonow fr ., a na buaowę aparatów y mujo- 
nów franków. P. K.)

Na S a t e i c l i .

rowane" rzeczy Niemcy naznaczają bardzo nizkic 
-'cny.

Z milicji obywtdskiei, Niemcy usunęli ży­
wioły „nioloiaIne“, zastępując ich innymi nulićjfen- 
tami. Z zarekwńowariej wełny Niemcy wyrabiają] 
ciepłe ubrani*, zatrudniając 2.000 robotnikow, 
przyczem pierwszeństwo mają Niemćy łódźcy.
Zamknięty dotychczas niemiecki „Związek gimna­
styczny" (Turnyereiłi/ — został ponownie otwarty.

NA BUKOWINIE
A ust ryjący w dalszym ciągu usilnie zabez­

pieczają Dorna *) atrę. Opodal toczą się zażarte 
walki, kończące się odwrotem Aiistryjaków. 
Ci atę Dorna Wńtry, mimo silflydl pozycji
Au tr: jaków, uważa się za nióutiikn ona. (K. M.)

i ) ’ n a ta u s ^ -a iio is ls!{o n ie in !ss Iia .
ZD O B Y C IE STEJNBACHU,

Zdonywanio Steiń< & tm przez Francuzów — 
o pgem wiadomo już z depesz r— trw ało  dwa 
tygodnie, ca y ten czas toczył się zażarty bój, 
N . ulicach bili się Francuzi t  Niemcami pleń. o 
pierś. Dokonywały się tu św ietne czyny wojen­
ne, walczący sk łada) dowody osobistego męstwa, 
przechodzącego w bohaterstwo. Steinbach wypeł­
nia jedną z najświetniejszych kart walk na za­
chodnim froncie. Zaczyna się — jak otrzym uje 
paryski telegram „N. W rem .“ — nowe cofanie 
się Niemców, prze-yw ane od czaru do czasu p ró ­
bami odbicia utraconych stanowisk.

GEN. HEERINGEN O RE1MS
Gen. v. Reeringeo, komenderujący artriją nie­

miecką pod Reims, oświadczył amerykańskiemu 
dziennikarzowi, że napró ino  ze sprawa bom bar- 
d ivrani«i Reims swiąaslio etyezpo pójyOia. „Krew 
nietnieclra, powiedział Heerlngryi, droższa jest ó 
frariouekioh budynków. a kiedy przyidżie erąs 
w-ięeta Reimsu, a Francuzi nić oddadzą miasta, 
znowu każę je bombardować a odpowiedzialność 
za to spadnie na Francuzów. Bodziemy sAaódż 
katedry reimfkiej, jak  długo bydą to robili i 
Francuzi", (Bjees,)

L O T N IC T W O  ANGIELSKIE.
„Tfcfflp=i“ ogłasza interesujące szeżigóły o 

angielsfeiat flotylli hydroplanów, która działa 
wspólnie z angielską flotą od rilira z.aledw* mla- 
sięey. Morska pow ietrzna flota poe ę/a w Anglii 
szybko się lozwljae dopiero po nowie m inistra 
m arynarki lorda Chu chtlia w Izbie gmin w dy­

JOVANOYVICZ O AUSTRJI, BUŁGMłJl. ALBA- 
NJI I WŁOSZECH.

(Wywiaa „Kuewskiej Myśli").
Byty poseł serbski w Wiedniu z czasu przed 

wybuchem wojny, Jovanowicz, który dziś spra­
wuje następstwo czynności serbskiego ministra 
spraw zagranicznych, oznajmił w Niszu korespon­
dentowi „Kij. M.“, jakoby istotnie Austrja jeszcze 
w  listopadzie drogą dyplomatyczną podała berbji 
do wiadomości, iż gotowaby zawrzeć z nią pokój; 
warunków nie wymieniono, ale wskazano, że po­
kój byłby honorowy, że Austrja zajmie jedynie 
strategiczne punkty nad Driną i Sandżatt eowó- 
bazarski. Serbja oznajmiła, iż zawrze pokój jedy­
nie za zgodą i wiadomtóścią mocarstw trójporozu- 
mlenia.

Dalej mówił Juvanowicz o gotowości państw 
bałkańokicn do rokowań, na jakich warunkach 
mógłby być wznowiony związek bałkański, za­
znaczając, że Bułgarja żąda od Serbji na razie 
zwrotu Macedonii, którą Serbowie odebrali Tur­
kom. Ale za jakie zasługi żąda Bułgarja wynagro­
dzenia w postaci Maccdonji? pyta Jovanowicz. — 
Bułgarja zachowuje spokój, gdy wrogowie; sło­
wiańszczyzny napierają na narody słowiańskie 
Bułgarja, stworzona przez Rosję, spokojna jest w  
chwili ścierania się Rosji z Turcją i Austro-Wę- 
grami, tymi największymi wrogami związku bał­
kańskiego.

Przechddząc dio wydarzeń w Ałbanji Jovano- 
wicz tąk mówił: Albania została stworzona w in­
tencji uniknięcia wojny europejskiej. 1

Albańskie państwo było koniecznością, ale 
trójporozMilier.ie nie nckowało mu długiego ży- 
wołti, jako też w istocie pierwsze grzmoty euro­
pejskiej wojny złamały już tę kruchą istotę. Co §’ę 
tyczy najęcia albańskie! Walony prsćz Wiochy, 
fakt ten świadczy, iż Wiechy pragną owładnąć 
kluczem do marża Adriatyckiego. Jeśli okupacja 
Walony nie jest równoznaczna z dążeniem Włoch 
do zamienienia Adrjatyku w jezioro włoskie, to 
iJówiafiSkie Harody iriógą spokojnie ódnóśić się do 
tćgO faktU. JeSFiby jednak Włochy zapragnęły zro­
bić z Adrjatyku swe jezioro, to przyszłość Bałka­
nów brzemienna będzie w burze. ,3ałkany  dla na­
rodów bałkańskich" — tym zwrotem zakończył 
Jóvanowicz swój wywiad.

v ♦*
Prezydent bułgarskich ministrów, Radop/a- 

wow, zapytany p rtez rodakc „Pe^ti Hi’-lap“ o 
^tosanbi między Bitlgarją a Rumunią, odpowie­
dział mlegraficznie, i; jakkolwiek bułgarskó-ru- 
muńskie stoauńki w ostatnim czasie rzeczywście 
zdaezdie się poprawiły, byłoby jednak przed­
wcześnie. wyBrtuwńć z tego wniosek, jakoby1 jnl 
osiągnięto zupełne porozumienie między obu bał- 

ań^kiemi państwami. (Cii* .)

NA GRANICY WŁOSKIEJ.
„Rj©"z4 dońflsi, jakóby na protest Aiistrji 

pfgeeiw żajftiu  Waimiy, Włochy odpowiedziały 
w tonie energicznym.” Na g ran ity■ suistryjdeko- 
wfdskiej mft słać korpus Wirtembefeżykóvb Nie­
mieccy (?) inżynierowie naprawiają drogi i przy­
gotowują cementowe pódmurowania w pobliżu 
gżaniny dlfi ciężkiej atfylerji.

Polska a
We Włoszech pewśtał komitet, tnająiy na 

C6lu ObrOnę sprawy polskiej. W ZjyiązŁU z tern

zamieścił br. Lumbroscf w „Riyista di Roma“ o- 
dezwę, której jeden ustęp brzmi:

„Europa ma święty obowiązek względem i ie- 
szczesnej, umęczonej, rozszarpanej Polski, której 
długa niedola przewyższa klęskę Belgji, — Polski, 
która dziś przeżywa tragedję straszniejszą, mz 
poddani króla Alberta, tym bowiem zaoszczędzo­
no największego bolu: walki bratobójczej, ocdcząs 
kdy Polacy zmuszeni sa w walce brać za cel pierś: 
swycn braci. Obowiązek ten polega na ostatecz- 
;iem zadośćuczynieniu krzywdom Polski-męczen- 
nicy. A dłużnikami Fblski w pierw szyn, rzędzie są 
dwie wielkie przedstawicielki Europy zachodniej 
Francja i Angija, ich bowiem obojętność umożli­
wiła w  swoim czasie rozbiór Polski; zresztą do­
znają dziś one bezpuśiedniu na sobie złych skut­
ków starego grzechu, który jest istotnym i najda­
wniejszym powodem obecnej katastrofy dzie­
jowej".

m m
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i ' : .ii r.io de Petrole" poświę­
ca t.r• . , . .. ni i.,i przyszłość przemysłu
naft: w ego w Uaiipji. V7 ts  nlnich latach 1 wydo­
bywanie nafty w Galicji ciągi* się zmniejszało; 
ponieważ nafta galicyjska laiaia niedostateczny 
zbyt, jak w Auatro-Węgrzeen tuk i w Niemczech, 
z powodu oddalonych rynków zapotrzebowania 
do Ro-j:, z; ś wwóz był uirudniony z powodu 
ceł ochronnych. Z anektowanie Galicji przez 
Rosję otwiera zupełnie nowe widoki przemysło­
wi naftowemu w Galicji. W przyszłości cały 
przemysł w Pol ce i w południowych guber­
niach Ko-ji może żywić się ns.;tą z Galicji. Z 
drugiej strony Galicja leży znacznie bliżej od 
Odesy, głównego portu czarno-morskiego, ani­
żeli źródła w Baka.

Dla tego też okazuje s:ę możliwość zaopa­
trywania w naftę galicyjską i Europy, która mo 
że otrzymywać naftę taniej, aniżeli poprzednio, 
gdy naftę wyByłano z batumu

Kapitaliści engielscy już obeeftie bardzo za­
interesowali się sprzyjającymi widokami dla 
przemysłu, naftowego w Galicji. - -  (bt.).

ZDOBYCIE F  RMY ST. GEORÓE.
Z ostatnich Ufżędówyćh depńsZ wittdoitłó jflfc 

o zdobyć u fermy Sf, Gb&rge koió Nlettportu w# 
Fiandrji, „Daily Alaił" przynosi szczegóły o wal­
kach w tej okolicy na podstawie relacji oficera 
który uczestniczył w tych walkach.

Już raz zajęły tę fermę wojska francusko- 
belgijskie, lecz musiały ustąpić z niej przed 
Niemcami. Ferma leżała na brzegu kanału i o- 
kolona była z trzech stron wodą, z czwa-tej 
strony wiódł wąski gościniec, zalany również w 
nieklórynb częściach wodą. Ta droga łączyła 
fermę z wipskąy zajętą prze; nieduży oddział 
francusko belgijs i. Na drogę tę sk e^owane by­
ły armaty niemieckie, tak iż ttoby chciał przejść 
nie szedł na niechyfi ą śmierć.

W sobotę, w ciemną, głachą noo, w ozasie 
zimnego ulewnego deszczu nadszedł rozkaz zdo­
bycia fe.my.

Z wielu ochotników wybrano nh tę bardzo 
niehezpieczną w ypraw i trzech Belgijczyków i je ­
dnego Francuza. Zabrali Obi z śobą tylko ba­
gnety, rzucili się dzielni óch tiiicy w zimną jak 
lód wodę, przepłynęli kanał i  pódkradli się do 
dwóch stojących na straży żołnierzy niemie­
ckich, pilnujących fermy od strony jednego z 
banałów.

W stosownej chwili rzucili się uczestnicy 
wyprawy z nienacka na Niemców, zaKneblowali 
im usta i związali ich. f

Dwóch żołnierzy ubrató się w p/aś2cże nie­
mieckich żołnierzy i lćh czapki 1 Łajęió Rh 
miejs a na Czatach, b dwóch nnych wróeiłó do 
wsi any dać znać s woim, że można z tej stfony ża- 
óżąć atak. Za kwa Tans belgijski oddz!ał wcho­
dził już do fermy a Niemcy, zaskoczeht z nle- 
nacka, nie zaalarmowani przez usunięty podstę­
pem z pikiety posterunek swój daremnie próbo­
wali stawR opór. Ferma była zdobyta.
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K H G 5 I I K A -
Repertuar Teatru w  Kasynie, młejsktera w e Lwowie

(ul. Akade.nicka 13)
We czwartek 14 (!) b. m. „Moralność pani Dul- 

sk,e;“, 3 aktuwa komeajaG Zapolskiej, część l iuzjczuo- 
wo' a!na i tańce.

W p ąt-k  15 (2) b. m. „Człowiek o 100 głowach", 
lekka komed a w 3 aktach Monlin’a 1 Delavl'ne’a, — 
część muzyczno-wo! alaa i tańce.

W sobotę 16 (3) b. m. po raz pierwszy „Bay kwi­
tną", komedja w 1 akcie Z. Przybylskiego „Skarb za 
kemi iera“, ko.nedja w 1 akcie zo śpiewaiui i tańcami, 
Koschota — „Pocałunek", żart sceniczny w 1 akcie spolsz­
czony przez K. O. — i ko..cert „Dziewiątki" Chóru Te- 
chnicV< ga

W niedzielę 17 (4) b. m. o godzinie 3*33 pc ce­
nach zniżonych — „Zmiana żon", komedja w 3 aktach 
Bisson’a — o godzinie zaś 6-33 wleczoren „bzy kwitną", 
komedja w 1 akcie Z. Przybylskiego, „Skard za komi­
nem", komedja ze śpiewami 1 tańcami — „Pomyłka", 
komedja w 1 akcie Gondlnetfa — i koncert „Dziewiątki" 
Chóru Technici. eg >.

Bilety eto nabycia wcześniej w cukierni p. Sotsęhjia 
(plac Marjacki v,s a vis pomnika Mickiewicza).

Teatr w K asynie miejsKlem daje dzisiaj 
po raz drug' — na życzenie wielu osób, które 
r.ie mogły być na pierwszem przedstawieniu — 
3-aktową komedję G. Zapolskiej p. t. „Moralność 
pani BuUkiej".

Jutro. 15. b. m„ powtórzona będzie nadzwy­
czaj wesoła komedja 3-aktowa Moulin’& i Dela- 
vigne’a p. t. „Człowiek o 100 głowach", która 
podczas wczorajszej preu jery  wywoływała wśród 
widzów 3olwy śmiechu i zmuszała do nagra­
dzania hucznymi oklaskami koncertowej gry ar­
tystów.

Stan pogody na frontach aftnji d z ia ła ­
jących . W Królestwie Polskiem nie zaszła w wa­
runkach atmosferycznych zasadnicza zmiana. 
Gtrzymują się nadal niewielkie przymrozki ran­
kiem, czasami pada trochę śnieg. Przeważnie pa­
nują tam jednak do tej pory gwałtowne zawieje 
śnieżne wśród południowo-wschodnich wichrów. 
Ciepłota wwhala się w Warszawie ftliędży —2 
a —6, w Pińsku —3 a — 10, w Wilnie —1 a 
—9. Na kaukaskim froncie panuje nadal z!mno 
i śnieg. T y f ls .—1, Batuta *j 12, _ Krywań -^5, 
i a zachodnio-europejskim froncie nieprzerwanie 
panują nadal burze i deszcze. Ciepłota utrzymuje 
się znbrznie wy ej ponad normalną, dochodzi W 
Paryżu do -|-16. Straszliwie Siny hufagań na­

wiedził całą Anglję, wyrządzając miljonowe 
szkody. Na półwyspie Bałkańskim padają nadal 
deszcze i mgła. Ciepłota po większej części jest 
wyższa od normalnej. (Now. Wr.)

Dz.e czyna żołn ierzem . „Now W r “ do­
nosi w telegramie kijowskim, że w Kijowie na 
dworcu 9 b. m. podczas wyładowvwania ran­
nych stwieidzono, że pewien młody żołnieiz, 
ranny w obie nogi, jest 17-letnią dziewczyną, 
Nazarewską. Ostrzygłszy włosy i przebrawszy 
się za mężczyznę, poszła na wojnę, jako oc. ot- 
nik i prowadziła żywot żołnierski i dopiero te­
raz skutkiem obudzonych podejrzeń u sariiarju- 
szów i lekaiza, Nazarewska wyjawiła, kim jest. 
Ma ranę w jednej nodze od kuli, w drugiej od 
szrapnela. Pomieszczono ją  w szpitalu. Trudne 
do wiary w tej wiadomości jest to, jak kobieta 
zdołałaby się tak maskować wśród mężczyzn w 
życiu koszarowem i obozowem. Możnaby na ten 
temat wiele rozpra' :ać, czy takie ui rywanie się 
jest wogóie możliwe.

Z gradonacznlnictwa, Radca nadworny p. 
Mikołaj Buszew został mianowany kierownikiem 
kancelarii gradonaczelnika lwowskiego.

Ciemności na ulicach. Wczoraj rozpoczęto 
w  zakładzie gazowym zapowiedziane czyszczenie 
aparatów, skutkiem czego przez cały wieczór 
wczorajszy płonęło w  mieście bardzo mało latarń 
i to slabem światłem z powodu braku odpowie­
dniego ciśnienia gazu. O zarządzeniu tetn nie 
wszyscy wiedzieli, to też rozmaicie na ten temat 
rozprawiano.

Zniknięcie chłopca. I eon Kessler, zamiesz­
kały przy ul. Kotlarskiej 1. 16. doniósł wczoraj po­
licji, że jego 12-letni syn Edward Henryk wydalił 
się z domu jeszcze dnia 30. grudnia z. r, i do tej 
pory nie powrócił. Kessler zwrócił się do policji 
z prośbą o odszukanie syna, który opuścił dom bez 
palta i czapki.

Trup dziecka na pi. Zborowym. Wczoraj 
około godz. 10 rano znaleziono pod' straganem na 
plaću Zbożowym zwłoki niemowlęcia płci męskiej, 
owinięte w brudne gałgany. Tego dnia rano o godz. 
7 widziano tani przechadzającą się jakąś ubogo u- 
braną kobietę, z ukrytym pod chustką tjpinekicin. 
Są . prawdopodobnie kobieJą,.p)yą-;dzfe- 
cię swe podrzuciła. Na miejsce przybyła komisja 
śądoWó-lekarśka, a po skonstatowaniu śihierci 
przez dr. JasżćzUfóWSkiego, komisariat dźielmcy

Z TEATRU.
Nie clićę tu pisać Zwykłych ócen. Chcę po­

kłonić się przed zbożnym zamiarem, powitać tych, 
którzy pomyśleli bez obcyćh impulsów 6 lośie ha* 
szej sćeny i jeszćże Uścisttąć kilkanaście Szla­
chetnych rąk z życzeniem bardzó gofąceiń: Ptze- 
frWajcie! Bo Wiem, że przetrwać itiOgą. Sarkano 
niedaWńó, że coś się psuje w teatfalneiń państwie. 
Na poparcie tego napisańa żOStała książka tiaj* 
śwterniejsza i ńajsurowśża, jaką mamy 0 teatfżfe. 
Póstawionó w niej jasno źafżuty. Więc tó. żó aktór 
bvł furkćjónarjuśzeiń śżtrki, że gonił ża gażą, 
stwarzał w teatrze fangi, kazał Sobić StaWiaĆ za 
źytia pomniki! choć nie pracował, inaiiierę miał 
zg indywidualność, mtereśówał się tóla, a tt;e jej 
przynależnością Jo dzieła. Zdziwiłby się tefi, który 
Stawiał zarzury, gdyby dziś stanął między naśży- 
frti aktorami. Coś po nich powiató. Coś zrozumieli 
Sarni z siebie, tó wczorajsi tragicy, którzy nie bez 
żdu poskładali c-woje pufpuroWć płaśżeze i śtail 
Się farsowymi królami. Kórórię zastąpili frakiem, 
a pstóś śmiechem. Pod tern wSzyStkićm kfyła się 
żttiiana głębsza, której im Sikt hie \  rodsZćpfiaf. 
r>awniej c z ć ż ó , z  obowiązku deklamował na ten 
fefnat receńżfeńt. Ćżaśerń padały głóśy z friównić 
nadęte i kaznodziejskie. Ktoś powićdżiał. że sztuka 
tó wielka rżecz. I dał do żrózui uĆńia, 'że. jest pra­
ca nad nią równie zacna, jak każdy inny obywatel­
ski ż'ńój. Aktorzy sami to powtarzali z roztargnie­
niem. Ale trzeba było powszechnej burzy, żeby I 
Scenę ogarnął inny prąd. Prąd duszy polskiej. Tert 
Śam, który fias Wszystkich w  ciągu kilku miesięcy 
odświeżył, podniósł, nauczył jakiejś godności, pa­
trzenia przed siebie. Kto nie wierzy, niech idzie za 

. kulisy tej miniaturowej scenki, a ucieszy się. Co

tam za zmiany! Niema już mowy o gażach i pomni­
kach. Nikt nie Odrabia spektaklów, jak urzędowe 
kawałki. Poznikały zasługi i rangi. Zwarli się w 
jeden szereg: stare lwy i młode leWKi, towarzysze 
z pod górnych Zhaków i ci, Co ledwie się oderwali 
ud lejców Tespisń, Od prowincjonalne] tułaczki, 
iaiireati i laureandi. Duch praszczura Bogusław­
skiego jest i  nimi. Tego Samego, ktorego Pamięt­
niki Stały się abecadłem polskiego aktora, książką 
jego wiary. I tegó jeszcze, któiy uczył, że możria 
się rozbić, ft przecież donieść swoją deskę do 
brzegu. Z tych ocalonych desek zbić całość, choć­
by taką rnatą, jak nasza obcćua scena. I uczynić ją 
własną przystanią i punktem zbornym roz­
pierzchłej powśzechhości, nietylko rozrywka, ale 
i Ostoją W chmurnych czasach. Zrozumienie tego 
Wszystkiego jest zasługą lwowskiego aktora, któ­
ry stallął do pfaćy, nie dał się Zaskoczyć niedoli, 
pomyślał o kooperatywne. I dlatego do drużyny 
Zaćnego Andrzeja Lelewicza i jej prać ńifc można i 
nife powinno Śię stoSóWać zwykłyćh miar ocen- 
nych. Trzeba być wobec nich nie sędzia, ale do­
brym towarzyszem, nie maceanem w zwykłej zło­
śliwości piórem, ale krzepiącą przyjaźnie dłonią. 
TrZeba zrozumieć, że oni czegoś bronią — ci lu­
dzie, że stanęli przed póważtifcni zagadnieniem, 
choć niby ich zadanie niema nic wspólnego z po­
wagą. Takie bywają chwile, w których i odśpie­
wanie kupletu test narodoy-ą zasługa, zaś ostra 
Szata może i rnusl starczyć ża ryńśżtuhek bojowy.
0  tem już wiedzą nasi aktorzy, wiemy i my, re­
cenzenci. Trzeba, żeby jeśztze Wiedział ten ogół, 
który się u kasy teatralnej dbtąd nie tak gromadzi, 
jakby powinien. Ma on grzechów wobec teatru 
wieie, za Wiele, żeby o nich d2iś pisać. Ntećh je na­
prawi choć w części! Niech stanie razem z tymi, 
którzy Się dla niego trudzą, dó Wspólnej walki o
rzeczy wielkie, a zagrożone!- * *1 *

Pierwszą sztuką swojską z tych, które widzia­

ni. odstawił zwłoki do zakładu mediyryny sądowej. 
7e strony policji rozpoczęto poszukiwania za matką 
znalezionego dziecka.

Napad rabunkowy. Na niejaką E. Mandeles,
76-Ictnią staruszkę, napadło wczoraj popołudniu na 
placu Zbożowym jakichś dwócn ludtzi, z których 
jeden ugodził ją jakiemś ostrem narzędziem w gło­
wę,-a drugi wyrwał jej woreczek z kwotą 400 kor., 
które Mandelesowa nosiła zawsze ze sobą na pier­
si. Stał? się to w jednej chwili tak, że sprawców 
nie zdołano schwytać Ma się tu dto czynienia pra­
wdopodobnie z uplanowanym z góry napadem, 
Mandelesow t bowiem znaną była jako mitniająca 
pieniądze. Napadniętą przeniesiono do Jej mieszka­
nia, a że sprawcy zadai jej kilka ciężkich ran, we­
zwano pumocy lekarskiej. Zawiadomiono też poli­
cję, która rozpoczęła za bandytami pościg.

Nagła śmierć. W mieszkaniu przy uh Peł­
czyńskiej 1. 20. zmarła wczoraj nagie służąca pp. 
Pawłowsk;ch, niejaka Katarzyna Kras, licząca iat 
34. Powodem śmierci była — według orzeczenia dr, 
Wernickiego — choroba sercowa. Korr.iśarjat dziel­
nicy I. odstawił zwłoki do instytutu medycyny są­
dowej.

Ulęcie niebezpłecziiej złodziejki. Wczóraj 
popołudniu przyaresztowano pc długich poszuki­
waniach niejaką Annę Nagórną, za dokonanie kil­
ku włamań do mieszkań nieooecnyoh lokatorów. 
Między innerni Nagórna podejizaną jest silnie O po­
pełnienie kradzieży w domu przy ul. Brajerówskiej 
1. 3, gdzie na szkodę lokatorów Kannera i Rubin­
steina zabrała wiele rzeczy, wartości przeszło 2000 
kor. Nagórna ukrywała się dotąd pod fałszywem 
nazwiskiem Kiiźmy i należy do szajki “Włamy­
waczy.

Zgubiono. Samson Erenner, przechodząc 
wczoraj ul. Cybulną zgubił portfel z kwotą 140 kor. 
i wekslami na sumę 4.000 kor.

Józefa Sobolewska, wdowa, zamieszkała przy 
ul. św. Antoniego 1. 1., zgubiła kartę zastawniczą 
Banku hipotecznego na zastawione kosztowności 
wartości 140 kor.

..Gazeta W !eczo**ritt“ w  trafikach.
jedyncze egzemplarze „Gńżety Wieczornej" na­
bywać można w następujących trafikach:

Batorego 20, pi. Bernardyński lO, Pańśfca 
8, Pań; ka 19, Zielona 5, 15 L 51, Paśńż Sliko-

łem w nowym teatrze, by! „Marćówy kawaler44. 
Dobrze, że kiedy szło o śmiech w repertilafże, 
zwrócono się do BliżUiskiego. Bo to był óśtatfti u 
nas człowiek, który umiał śię śmiać Przeniesiony 
w czasy nieprzychylne tej pogodzie, Która ż ńiego 
płynie, jak pizezłoty likwor, musiał Ste poddać rea­
listycznej przcciętośći! Ale hie póddhł śie jej nigdy 
Zupełnie. To nie byi ari' Fidjaśz, ani kiaWieć. W y­
znaczał pierśium ludzkim miarę wlaśriić iaKą, jakiej 
trżeba. W ponurą galerię ludzi, którzy żńcżęti śię 
moralnie rozKładać, w tych KiksiewiczóW, Bajdal- 
skich, StraśzóW, Kfzyskich i Dah'bergów Wpusz­
czał błyski późnego Jesiennego Słońca, ponoś zwia­
stującego koniec dobrym ćżaśom komedii polskiej. 
W „Marcowym kawalerze1* tegó słońca test naj­
więcej. Bliziński nigdy nie Uśmiechnął śie tak ja- 
silo, jak W tej hiśtórji szlaćheckegó lWa. łapanego 
do prostej, chłopskiej śiećb Potem przyjdzie życie 
ze swoim mglisiym akćeśórjatem, przyjdą ludzie. 
Zdobywający tia. Sćehie miejsce łokciami i zróbi śię 
od nich ciemno. Bliziński wybierze z Siebie Samego 
Ostatni plaster miodu i zostanie mu już na dnie 
tylko pamięć lepszych ćżaśóW: góryćz. Tu jeszcze 
tego wszystkiego niema. Jest k^aj, który ćłó nało­
żył na troskę. Są ńa ŚCiańaćh obicia, których jesz­
cze me przegryzły fiajgórsże móle, myśli, i jest ta 
jftśna filozof, a życia, wedle której drzćWa Są drze­
wami mimo gąsienic. Bó tó jest zacny rpk 1Ś73. 
Dusze ludzi Blizińskiegó rtakręcają się łatwo, jak 
zegarki kieszonkowe. Dobrzy między nimi Są nimi 
ż przyrodzenia, jak rośliny, idące ku ŚłOficu. Źli U- 
dają złych i riie jest im db twarzy z tem udawa­
niem. A Wszyscy są śmieszni pópróstu. bez wymu­
szeń, popełnianych tia akcji, bez knucia jakiejś o- 
Sobliwej intrygi. Nie robił tego Bliziński zresztą i 
później: szył jedną mcia. Orano „Kawalera*1 tra­
dycyjne pięknie, jaworskiego musiało się poko­
chać za pana Ignacego po Dierwszym geście 
i sporzeniu. Bo też jest ten aktor ostatnim u nas 
przedstawicielem rasy ziemiańskiej szlachetnie
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lascha, Kopernika 28, Słowackiego 6, Ruska 1, 
Kazimierzo ,vs a 41, Gródecka 3, Syksluska 23, 
Łyczakowska 10, Akademicka 26, Fredry 9, 
Chorążczyzny 12, Biuro dzienników p. Sokołow­
skiej (Trzeciego Maja b) i Z} blikiewicza 51.

Wiara w jutro.
W „Kurjerze Warsz." znajdujemy artykuł, 

doskonale określający nasze położenie i ujmują­
cy nasze zadanie. Cytujemy go w całości:

Wojna pochłania nietylko miljony istnieć 
ludzkich, przekazując przedwcześnie ziemi to, co 
dane pokolenie posiada najlepszego pod wzglę­
dem zdrowia i siły; nietylko niweczy doDrobyt 
i przetapia złoto, leżące w skarbcach państw o­
wych, na kule karabinowe i pociski armatnie — 
niszczy ona także w sposoh rabunkowy siłę ner­
wową każdego człowieka, niezależnie od tego, 
czy bierze on bezpośredni, czy tylko pośredni 
udział w wypadks ch.

Rzecz jednak znamienna. Ludzkość współ­
czesna, która, według usta onej djagnozy, zaczy­
nając od schyłku wieku ubiegłego, cierpiała 
na zbiorową neuraslenję, ujawnia, w wojnie obe­
cnej nad-podziewaną wytrzymałość swojej siły 
nerwowej. „Nasz wiek nerwowy" w obliczu ka­
taklizmu, w którym wypadło mu stanąć oko 
w oko, wykazał stanowczo więcej harta, niż sam 
się tego po sobie spodziewał.

I hart ten jest wszechstronny. Posiadają go 
żołnierze, od pięciu miesięcy leżący w okopach, 
pod gradem szrapneli, pośród jesiennycn slot 
i zimowych zawieruch; posiada go także ludność 
cywdna, zajęta organizacją pomocy dla rannych, 
głodnych i zubożałych a nadewszystko oddana 
pracy, wymagającej w wielu dziedzinach wię­
kszego, niż normalne, natężenia.

Dzieje się to nie wskutek jakiegoś nagłego 
dopływu siły nerwowej ze źródeł przedtem nie­
znanych, nie wskutek przypadkowego natrafienia 
na niewyczerpaną żyłę tej siły w momencie dzie-. 
jowym, w którym okazaia się ona potrzebną — 
lecz wskutek tego, że wojna obecna, obuk wszyst­
kich klęsk i nieszczęść, przyniosła z sobą światu

naiwnym a przedewszystkiem od łba do butów 
polskim. Towarzyszył mu Lelewicz, kwaśny, jak 
ocet i bawiący do rozpuku tym notesem, do któ­
rego wartcby zajrzeć jeszcze po przedstawieniu. 
P. Grabowska skrzeczała, jak przystało na guwer­
nantkę. Kalinowski robił swojego, ekonoma z za­
cięciem- jak zawsze, może trochę za schematycz­
nie. Doskonalą Pawłową, serdeczna i kolorową 
należycie była p. Sznage.

Dziwne, że właśnie po „Marcowym kawa 
lerze“ dano „Moralność parni Dulskiej“. Jakby dla 
nauki przeszliśmy z dworu złotego, jak ul i spokoj­
nego, jak gołębnik do odrapanej moralnie kamie­
nicy państwa Dulskich. Skok taki, jak w  życiu w 
ciągu lat trzydziestu. Poszarzała dekoracja, roz- 
przędło się zacne serce pana Ignacego na nici. Je­

steśm y na obrzędzie transfiguracji „człowieka ab­
strakcyjnego', metafizycznego w istotę organiczną, 
ulegającą prawom fizycznym i wpływom otocze- 
niaT Tak sję to niegdyś nazywało w  gwarze nau­
kowej. W istocie rzeczy znaleźliśmy się między' 
ludźmi już naprawdę złymi i naprawdę głupimi, 

•snutymi do ostatniej konsekwencji, a- przedewszy­
stkiem chorymi nieuleczalnie. To są ludzie miejscy, 
sponiewierani przez miasto, brzydcy jak rynsztoki
i najsmutniejsi dla mnie w literaturze. Prawda, 
która ledwie śmiała pukać do teatru Blizińskiego, 
tu znalazła się już na scerie. A ukazywało ią 
niezwykłe pióro. Namiętne, więc robiące z każ­
dego zdania propagandę, kobiece, więc nie prze­
puszczające żadnemu szczegółowi podpatrzonemu, 
świetne, więc czyniące z tych szczegółów mie­
szczańskiej ohydy arcydzieło.

Dlaczego „Moralność pani Dulskiej“ ma tak 
nieograniczony kredyt u publiczności? Może dla­
tego, że obelg, rzucanych nam przez literatów, lu- 

,bimy się uczyć na pamięć. Owszem rozdzielamy 
je między siebie na glosy r mówimy z ulgą: Ja je­
stem Dulski, ale i ty  jesteś Dulski. Ona iest także 
Dulska. To jest tragedja za dobrych komedii. Sta-

jeden dar niesłychanej ceny: wiarę w jutro, wia­
rę w lepszą przyszłość.

Tą wiarą jesteśmy dzisiaj silni szczególnie 
my, mimo, że na ziemię naszą spadły największe 
ciężary, że życie rasze doznało najgłębszych 
wsrząśnień, wywołanych przez sam choćby tra­
gizm naszego położenia, mimo, że stanęliśmy na 
krawędzi ruiny.

Najbiedniejsi materyalnie i najubożsi kultu­
ralnie, składamy największe ofiary Molochowi 
wojny, a jednak czynimy to nez gestu rozpaczy.

P r z e c i w n i e ,  u f a m y ,  ż e  o f i a r y  n a ­
s z e  n i e  i d ą  n a  m a r n e .

Podtrzymywanie tej wiary w narodzie sta­
nowi jeden z naczelnych dziś obowiązków oby­
watelskich, wiemy bowiem, że bez niej mogli­
byśmy łatwo dojść do wyczerpania naszej siły 
nerwowej, szarpanej nieustannie przez zewnętrz­
ny i wewnętrzny układ stosunków, a co za tem 
idzie — do wyczerpania także naszych sił mo­
ralnych.

Tymczasem splot okoliczności wymaga od 
nas więcej tycn sił, niż od jakiegokolwiek innego 
narodu, gdy bowiem dla innych, wraz z wybi­
ciem godziny pokoju, wybije także godzina ciszy 
i ukojenia, aia nas rozpocznie się dopiero era 
wytężonej działalności w dwu kierunkach, więc 
przedewszystkiem w kierunku ratowania naszej 
kultury i budowania od podstaw tego, co znisz­
czyła wojna, powtóre — w kierunku usuwania 
z naszej drogi tych przeszkód, które swobodną 
pracę narodu mogą lamować.

Nie możemy zatem pozwro!ić, aby wojna, 
gdyby nawet trwać miała jeszcze długo, wyczer­
pała wszystkie nasze siły. Pewien ich zasób mu- 
s my zachować na przyszłość, a im zasób ten 
będzie więks y, tem pewniejsza i lepsza będzie 
owa przyszłość.

Krzepiąc się wzajemnie i w zmacniając w so­
bie wiarę w jutro, zyskujemy jeszcze jedno: 
zwiększamy odporność społeczeństwa na przemi­
jające zło dnia dzisiejszego, odrywamy zbiorową 
]ego troskę od wyłącznego pośw ięcenia się chwili, 
a kierujemy ją ku drogom przewidywań i prze­
zornych zabiegów, obowiązujących naród w sto­
pniu nie mniejszym, niż obowiązuje go ścisły ra­
chunek z rzeczywistością.

OGŁOSZENIA
e k c j i  j ę z y k o w i włoskiego, rumuńskiego i fraucu- 

■ skiego udziela Enrico Cizzi, Bernsteina 6.

Po e z u \ i  ę  energicznego, młodego człowieka z do­
brej rodziny, do dozoru lasu. — Piekarska 16, 

Czaykowski.

Fa b r y k a  t u t e k  i bibułek cygaretowych poszukujj 
zdolnych robotnic. — Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

ul Zielon 1 20.

g łó w n y  s k ła d  w ę g l  -  k a m ie n n e g o  oraz drzewa 
I rąbanego, przy ul. Kościuszki I. 5, w p dwórzu.

Dr z e  n o  tylko twarde, suche, pod gwarancją dwu.e' 
tnie, na sągi 1 cetnary, poleca Akademicki skład 

drzewa, pi. Akademicki 1.

P o t r z e b n i  z a r a z  kelnerzy i chłopcy restauracyjni 
władający językiem rosyjskim. — Zgłoszenia w re- 

stauracji Hotelu Krakowskiego.

St o l i k i ,  k r z e s ł a ,  foteliki, kreuenp i t. p. potrzebne 
zaraz. Zgłoszenia pisemne pod „Bar“ w Admini­

stracji „Gaz. W iecz.“

K O otr.Tebny poKÓj urncoiowany za zarząd domem 
•  lub odpowiednie zajęcie w solidnej firmie. — Adm. 
„Gaz. Wiecz 1 dla „Starszego".

P o k o ju  b a z  m b t i ,  przy lepszej rodzinie, d.a pa- 
nienkj i troskliwej opieki nad nią poszukuje „Hen­

ryka", zgłoszenia w Administracji „Gaz. W ecz."

EMgam n a  s p r z e d a ż  150 s ą g ó w  B r z o z o w y c h  
s u c h y c h  i poszukuję większej dosta wy. — Wia­

domość w kancelarji Hotelu Genrge’a.

ra ż d y  z a p a e  e ło m y  i s ia n p  l.a prowincji kupuje 
k. za dobrą cenę Biuro, Lwów, Kleparowska 14, I p.

D r z e w o  d a r m o !
Władzom i szpitalom wojskowym, instytutom prywa­
tnym i osobom cywilnym dajemy bezpłatnie połowę 
drzewa, które dostawią nam z u aszch  lasów. Ziem­
niaki zawsze na składzie. — Nasz oddział cla kupna i 

sprzedaży mebli, antyków 1 t. p. funkcjonme nadal. 
C u m m ^ r c iu m -D o ro te iem , Lwów, Leona Sapiehy 34

B a n k  P r z e m y s ło w y  ma na sprzedaż loco Lwów

smarplej nienicsiii (BlaaSI) tndzifż rop;
lekką do motorów w kaloryi zwyż 11.000.

jąc się klasycznemi, przestają dla nas istnieć jako 
źródło porównawcze w stosunku do nas samych. 
Miały naprostować, a utrwalają skrzywienie, nau­
czyć rozumu, a podpierają głupotę, bo ia w  zbyt 
monumentalnej uchwyciły pozie.

Ze sztuki Zapolskiej wychodziłem zwykle 
zniechęcony. Bo grywano ją tak, jakby Lyła tryum­
fem nad duszą, zwycięstwem zwierzęcia. Do pi­
sarzy przylegają etykiety , jaic do flaszek. Nie 
wiem, czemu w Zapolska wmówiono jakieś szpo­
ny', instynkt drapieżny, niszczycielstwo. Jej całą 
winą było, że zrozumiała u nas pierwsza życie 
surogatami. I tęsknotę do życia prawdziwego du­
szy zagłodzonej, która nie umie zaspokoić głodu. 
Urodzona w świecie amorficznym, wiecznie 
płynnym, pełnym ślepych od urodzenia, zrozumia­
ła, że żyć w nim trzeba. Trzeba się wobec niego 
jakoś ostać. Ostoją Zapolskiej mimo wszystkich 
jej przynależności do szkoły eksperymentalnej, 
mimo podpisywania się na liście naturalistów — 
jest serce kobiece, które wie, że nie podoła niedoli, 
ale wie także, że musi z nią współczuć. I- z tego 
współczucia robi swój nakaz, swoje misjonarskie 
dzieło. To zdawali się rozumieć aktorzy Lelewi- 
cza. Dali świadectwo nietylko grozie żvcia, pod­
słuchanego przez autorkę, ale i jej sercu. Ostatni 
krzyk Hesi był jakby umyślnie stłumiony, jakgdy- 
by tryumf, odniesiony w sztuce przez silnych, 
stawiano w stan oskarżenia. A tak powinno być w 
dziele naprawdę wielkiem.

Grano „Dulską“ zresztą tak. że Drawie zarzu­
tu 'nie można postawić. Na pierwszy pian wysunę­
ła się p. Dobrzańska, zawojowała scenę i widow­
nię. Była takim rozkosznym smarkaczem, jakiego 
się nigdy nie widuje w  teatrze. Jak robiła plotkr, 
jak jadła, jak całowała matkę w  rękę przed pój­
ściem do szkoły, co wreszcie robiła z oczami kie­
dy była ciekawa, to wszystko trzeba zobaczyć, 
żeby być tak oczarowanym, jak ja byłem, Sekun­
dował jej Okornicki, lekki w  mowie i ruchu, pły-
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nący świetnie ze sceny w scenę, rzucający sło­
wem, jak piłką. Za zasługę trzeba mu poczytać, że 
Zbyszka mimo tej lekkości pogłębił, że mu dał w 
założenia kilka poważnych akcentów, które uzasad 
niają jego późniejszy dramat. W dawnej kreacji 
Nowackiego ten wyskok idealizmu, 'próba skrzydeł 
przed opadnięciem w błoto, były nieprawdopodo­
bne. Świetna była pani Sznage. Zły śmiech nie 
schodził jej ze ślicznych ust przez cały ciąg sztuki. 
Za scenę ujarzmienia młodego Dulskiego. do czego 
użyła dyskretnie zaznaczonej zmysłowości, nale­
ży jej się osobna pochwała. Dobrzańskiemu-nale­
ży się ona) za milczącego ojca. Giął goi inaczej, niż 
Fiszer. Nie miał tej dziwnej martwoty, od Której 
tak świetnie odbijały końcowe słowa Dulskiego, 
jedyne w  sztuce. Za to użył szeregu środków * mi­
micznych, ruchów doskonale pomyślanych, które 
tej postaci nadały inne cechy. To nie byt Dulski ze 
zupełnie zardzewiałym stosem pacierzo^wm. \Coś 
tam się w  nim jeszcze tłukło. Miałem wrażenie, że 
Dulska^ nie powinna była tak bezwzględnie ufać 
mężowi, kiedy ten wychodzi z1 domu. Niespodzian­
kę zrobiła swoją Melą p. Okornicka. Ta akrprka, 
której się prawie nie pokazywało, dowiodła, żb li­
mie trać konsekwentnie, mądrze i bardzo subtel­
nie. Jej Mela nie miała jednego fałszywego akcen­
tu. Gorsze wrażenie zrobiła Dulska p Czetmań- 
skiej. Temperament tej rutynowanej akterki nie 
zupełnie nadawał się do roli. Dobra była dopiero 
w  ostatnim akcie, jako Dulska w  upadku, z migre­
ną i sentymentem. Panna Latoszyńska miała po­
dobno mało czasu na przygotowanie Hanki. Zresz­
tą ra rola młodej aktorce siłą rzeczy nastręcza 
trudości. Mimo to miała chwile dobre. Zwłaszcza 
wybuch płaczu w drugim akcie byt szczery, a i 
końcowym scenom umiała nadać potrzebną tw ar­
dość.

(Dok. nast.> s t . MAYKOWSKL

Z „Drukarni Polskiej11, Lwów, Chorążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzurę.
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